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U ńcnnik  homomy.
P ró  in o  się na polu  n udzisz,
J e ś li iloma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

   —  e ® e -   -----------------

ROK 1840. |)0?ncm, lwia 29. tltmetitta.

D Z I E N N I K  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi raz na tydzień, 
w objętości jed n eg o  a rkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry sk ic h , w raz z  opisem, — P rzedp ła ta  wynosi 
na ro k  talarów  8 , na p ó l  roku  talarów 4 , i  p rzy jm u je  się p o  w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych , tudziea  
księgarniach krajow ych i  zagranicznych.

J a k t o  d a w n i e j  kochano .

( C i ą g  d a l s z y . J

Słów  tych  ostatnich niesłyszał pan G abryel; 
zawołano go bowiem do księcia pana, którego za­
stał nad stosem papierów  i listów .

»W aszm ość w idzę bąki strzelasz« — napadnie 
książę z góry  wchodzącego. — »C zasby mieć ro ­
zum , a jeśli się go m iało, niestracić; tem bardziej, 
że tu  się myśli o aspanu ...«

Pan G abryel zarum ieniony jak toruńska cegła, 
spuścił w  dół oczy i ty lko  się nisko pokłonił.

wSkądźe waści tak  raptem  zebrało się na te 
am ory?« — znow u pocznie 'książę z humorem — 
»niegauięć ja  te g o , chcesz kochaj się i w  suche'j 
w ierzbie — ale służba idzie lelum po łełum ; cóż do­
p ie ro , gdybym  zdał na waści głowę klucz jeden 
i d ru g i? ... piękne b y ło b y  gospodarstw o! strzelistym
afektem ani zaorzesz, ani zasiejesz «

Pan Szczuka mimowmlnie westchnął.
«W zdychaj niewzdychaj, a raz się decyduj — 

chcesz mego chleba lub n ie ? ...«
»Ach! jaśnie oświecony panie, chyba mię sam 

odpędzisz— «

wNiebój się Szczuko« — rzecze łagodniej — 
»nic jeszcześ n ieprzeskrobał takiego, abym  ci odjął 
łaskę m oją, choć ta, jak  mówicie: lżejsza niż mech 
co go w iatr unosi; — owszem z odebranych rap o r­
tów  i listów  widzę w  Łańcucczyznie nieład; — pan 
Mikuć już s ta ry , n iedopatrzy , a ja  dołóż workiem.

* Starucha na chleb- łaskaw y , a waści młodego do 
jarzm a. Pracuj b ra tk u , chceszli na starość mieć 
swój kącik i ciepłe p iw k o .. . .«

Pan G abryel b y ł rozrzew niony , i łzy  z peł­
nych policzków  ocierał rękaw em . — »Jaśnie oświe­
cony panie — do śmierci" — i upadł księciu plac­
kiem do  nóg.

» W sta ń  w asze —  ale jakżeż to  będzie?" — 
i zatrzym ał się badając go ciekaw ie; a on uiedoro- 
zumiewając s ię :

»Z cze'm jaśnie ośw iecony panie?"
»A ! widzisz go — jaki frant! no, z tw oją pan­

n ą ? .. .  nie w  ciemię ja  b ity ; aspan chciałbyś dwa 
grzyby  w  barszcz, i pannę i jaką arędę w  dożyw o­
cie . . .  niepraw daż ? «

Pan G abryel spuścił głowę i w yciągał sobie 
ręce aż trzaskały.

AjSiefrasuj się — jakoś to  b ęd z ie ; waść nadrób 
z panną, niech da słow o, a ja z m ojej s trony  p o ­
myślę, abyś miał wuęce'j niż cztery k ą ty  i piec piąty."

Uszczęśliw iony kochanek raz jeszcze rzucił się 
księciu do kolan.

»A teraz nietraćm y czasu: siadaj waszeć do
pióra, odbierzesz instrukcyą; przez ju tro  spakujesz 
m anatki — a pojutrze w ezw aw szy S. Antoniego 
w  pom oc, ruszysz szczęśliwie za k o rd o n , bo to 
czas sie jby , a zima za karkiem."

W idać , że książę z panem now ym  rządzcą dłu­
go w  noc pisali i rad z ili, bo  gdy ten z książęcej 
kom naty w ychodził, już w  panieńskich pokojach 
pogaszone św iatła — czemu pan Szczuka w cale by ł 
n ierad , spragniony wielce co rychłej zanieść przed 
stopy  swojej bogini fortunę, jaką mu dostojny jego 
p ryncypał zwiastował. — W  naturze jest naszej, 
że k iedy  dusza podniesie się nagłą pomyślnością, 
w tedy  wszędzie je'j zaciasno, i potrzebuje nieba lub 
szerokich pól, ab y  budow ać swoje zamki na lodzie
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— tak  i o n , rzuciw szy okiem na wypogodzone, 
gwiaździste n iebo , w yszedł na ogród i puszczał 
w olny  bieg m yślom , k tó re  przecież z całym tym  
nocnym  krajobrazem  niem iały najmniejszej harmonii.
— D w a klucze m ospanie! to nieźarty ; Szczuka przed 
wszystkim i re j w odzi — on wszystkimi trzęsie — 
ekonom y, pisarze, leśniczowie — komisarze — dzie­
rżaw cy , sąsiedzi, kłaniaj.-) się, skarbią w zg lęd y ___
ale Szczuka niezadziera nosa, drugich niekrzyw dzi,
a panu wiernie służy  A na to  odpow iadała mgła
lekka, w ystępująca z W isły , co u  stóp janow ieckiej 
góry  kąpała w szystkie gw iazdy i w odza ich księ­
życa  Pani Szczuczyna pierwszą zasiada ławę
w- kościele; pani Szczuczyna pierwszą parą sunie 
polskiego, rzucając ukosem miłosne ze'rkanie na
mnie szczęśliwego m ałżonka  a na to wiślana fala
pluska i skacze wijąc złociste kręgi, a jakby  m u­
zyka , w tórują z drugiego brzegu puszczyki z spi­
chrzów  Kazim ierskich, i psy  obszczekują w iejskie 
pod wól z a . . . .  Z nadobną moją Basią m noży się 
i potom stw o i dobytek, przybyw ają' imiona, gospo­
darstw o, trzo d y , stada , zamożne piw nice, w ierna
drużyna  — W ia tr  zim ny pociągnął, zbił mgłę
w  kłębek i p o tw orzy ł o b ło czk i, pośród k tórych
księżyc w yglądał b y  główka aniołka  Ale co mi
tam  h o n o ry , co im iona, co trzo d y  i stada, co w a­
row ne szkatu ły , co w szystko p rzy  tobie jedne'j 
moja B asieńko, moja lilijko ru m ian a!... i dopiero 
teraz obaczył i księżyc, i obłoki, i W is łę , k tó re  
z nim od godziny gadały , a on ich niesłyszał; bo 
dotąd  o rzeczach ziem skich, teraz o kochaniu ma­
rzy ł; serce jego zaczęło się rozp ływ ać w tej nocnej 
kapeli i odezw ała sic w  nim poezya, jed y n a , jaką 
dusza polusa rozumiała — poezya religijna wr piosnce 
przedkościeluego dziada, k tórą  do swej bogdanki 
stosow ał;

D obranoc kw iec ie  różany.
D obranoc J ezu  kochany;
D obranoc wonna iilijo .
D obranoc czysta M aryjo,
D o b r a n o c ..............

K to b y  by ł widział pana G abryela , jak chodził 
po brzegu i na całe gardło w yśpiew yw ał, b y łb y  go 
wziął niezawodnie za szalonego  ale on taki szczę­
śliw y bliską pewnością otrzym ania ręk i swej Basi, 
że musiał w tym  hymnie w zburzonej swej namię­
tności dobranoc powiedzieć, aby  spokojnie piękniej­
szego doczekała ju tra__

Kto z nas niedośw iadczył kłopotów , jakie zw y­
kłe  tow arzyszą p rzy  każdym  wyjeździć w  drogę? 
naraz zwali się na ciebie tysiąc potrzeb, o jakiclieś 
ani myślał. T o  się coś u pow ozu zepsuło; to  koń

okulał; to uprząż porw ana; to się woźnica upił; to 
sąsiad niepożegnany; to summa do odebrania; to 
zawsze jakaś nieproszona okoliczność, k tóra b y  
grzyb w yłazi z ziemi. K ubek w  kubek to samo 
czekało nazajutrz pana G ab ry e la : dla tego cały ra ­
nek taki zakłopotany, że ani czas pom yśleć o Basi; 
na dobitek przypom niał sobie, że na drogę potrzeba 
pieniędzy, a b y ł jednem u szlachcicowi za W isłą  p o ­
życzył paręset z ło tych , więc nietracąc chwili, co 
tchu kazał okulbaczyć swego turczynka i puścił się 
rysiem do sąsiada. — Jak to  przy  pożegnaniach 
i spraw ach pieniężnych, tlaszka do spraw y wmiesza 
się trzecia, to te'ź pan G abryel trochę podcięty, ani 
postrzegł, jak czas uskoczył, i dopiero dobrze z p o ­
łudnia przepraw ił się przez w odę, wioząc trzos ta­
laram i nabity. K iedy tak konia zw racał pod jano- 
wiecką górę i rozm yślał o sw ojej Basieńce, spojrzy: 
a tu  zam kowe panienki kłaniają chustkami z góry, 
w esołe i skaczące p rzy  ciepłym dzionku babiego 
lata. —

)>I moja Basia w yszła mię pow itać« — rzekł 
u radow any pan G abryel, i ledwie niezwinął się 
z kulbaki tak poparł turczyna i w  kilku susach 
w drapał się na górę.

» Kędyźfo się jeździło ?« — zagadają — » czy 
gdzie na chrzciny, a może i w sw aty , bo coś pan 
Szczuka w  różow ym  hum orze?«

w Ani na to , ani na ow o!« rzeknie zsiadając 
z konia — »ino na waletę z przyjaciółm i trąciło się 
staropolskie: K iedy odjeżdżasz, bądźże z d ró w ! . . .«

"D okądżeto  Bóg prow adzi — zagadną cie­
kawie.

" W  świat za oczy — daleko, daleko!" 
j.iNieinówiłainżc pannie B arbarze" — rzecze je ­

dna z dzieweczek — "że pan Szczuka na praw dę 
nas opuszcza! . . .  «

Przecież nie na z a w sz e ? !..."  zapyta Basia tro 
chę żałośnie.

A na to  pan G ab ry e l, ucieszony w- duszy: — 
"O  n ie , panno B arbaro! o , nie na z a w sz e ! .,."  
I przybliżył się do niej tak , że nic z jej w zroku 
ani w yrazu  niemógł stracić. — "Książę pan w ysyła 
mię do Łańcuta, gdzie obejmę zarząd dóbr za k o r­
donem — fortuna się uśm iechnęła « tu się w nią
w p a trzy ł, a niemogąc z jej tw arzy w yczytać ani 
sm utku, ani w esela, dodał pociszej: " te raz  ty  pani
się uśmiechnij i w yrzecz s łó w k o   a Szczuka i
aniołom w  niebie niepozazdrości—  «

A Basia na to figlarnie : "jeśli ty lko  tyle p o ­
trzeba do szczęścia pana G abryela , ted y  całą dobę 
mogę na usługi jego śmiać się jak  na komedyi, a ga­
dać jak  przed trybunałem  « ,
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»Ej panno B arb aro !"  uiówił zmiękczonym gło­

sem — » nicgodzi się tak drw ić z prostego serca, 
co tobie się poddało  ca łe—  w czoraj przecie p rzy ­
rzekłaś pow iedzieć: tak lub n ie ! . . .«  .

"K ró tką macie pamięć panie G abryelu !" rzecze 
niew zruszona — » przyrzeczenie to miało nastąpić
w skutek dow odu w aszej w ierności «

»Znowuż wyjeżdżacie panno B arbaro, z tą ob­
mierzłą łiistoryą o K oloandrze i Leonildzie?" — za­
w oła zniecierpliw iony. — »Chwałać Bogu, smok cię 
żaden niestrzeźe, ani ten zamek zaczarow any! ko- 
goż tu bić u kata! k iedy nikt w  drogę nie włazi? — 
Moźeć ci się spodoba piękna damo, abym sił moich 
spróbow ał? — dobrze , niech tu stanie dwunastu 
chłopów, a obetnę, jakem szlachcic pod lask i! — Ka­
żesz p ić ? ... i samego księdza Jana  przepiję , k tó re­
mu naw et pan kaniow ski n iedosiedzi... Każesz z gó­
ry  na łeb skoczyć? skoczę! — Każesz AAisłę prze- 
bobrow ać ? . . . «  •

» f)o b rze ! w yśm ienicie!" rzeknie Basia skacząc 
— "zobaczym y, jak  waszmości zimna kąpiel posłu­
ży" — i wzięła się pod boki od śmiechu.

» Jak  mi Bóg m iły , p ó jd ę !"  zawoła Szczuka 
w skakując na konia. — "C hoć W isła  w ezbrała, że 
nigdzie niedotrzesz b ro d u , choć niewicm , czy mój 
T urek  dobry  flisak, p o p ły n ę ! ...  aby  cf dowieść 
panno Barbaro, żeć kocham  więcej nad wszystko..."

" I  nad papuźy kontusz i żółte b ó ty ? .. .«  doda 
śmiejąc się jeszcze Basia.

" I  nad życie!" dodał silnym głosem i zbiegł 
z góry ; a przeżegnaw szy siebie i konia , poszedł 
w wodę.

( Dokończenie nastiipi.J

D om y i zatrudnienia P o la k ó w  w  XV. 
i XVI. wieku.

( C i ą g  d a l  s s y . )

W j c li o w a 11 i m ł o d z i e ż  j .

1. C e l  w y c h o w a ń  i a.
Celem w ychow ania dziewczynki by ło  ukształ- 

cić ją na dobrą żonę i rządną gospodynię: celem
w ychowania chłopczyka kształcić jego serce i ro z­
wijać um ysłowe w ładze, ucząc go religii, spraw ie­
dliwości, pom ierności, cierpliwości *), ażeby gdy 
podrośnie i zawód życia obierze sobie pewny, umiał 
b y ć  przyjacielem przyjacielow i, do statecznych rze­
czy b y ł statecznym , do biesiadnych trefny (dowci­
p n y ), do czynienia sp raw ny , do rad y  w zięty , do

rycerskich  spraw  zdatny 2). N adto miał na celu 
ojciec p rzezorny  i to , ażeby syn jego mógł z cza­
sem przez naukę popraw ić szlachectwa (m ają tku ); 
a jeżeli miał kilku synów , starał się o to , ażeby 
jeden z nich został przez naukę biskupem , drugi 
sławnym z rycersk iej sztuki, trzeci w ojew odą lub 
księciem oświeconym 3). B yło  przysłow ie 4)„ że 
kto za m łodu jest żakiem , ten na starość będzie 
koseiy, a kto za m łodu nieukiem, ten gdy dorośnie 
zostanie istnym kulfonem ; co znaczyło , że kto za 
m łodu przykłada się do nauk , podrósłszy  będzie 
miał rozum , przeciw nie że zostanie nieokrzesanym, 
i do niczego dobrego niesposobnym  człowiekiem.

') Minsk. I. sh\ 227. 2) Goruick. U worz. str. 317. 3J U 
Jurków sk. w Scylurusic w Intermedium. 4) W  g o ­
spodarstw. jczdeck.

2. P i e l ę g n o  w a n i e  d s i  e c i.

Skoro się urodziło dziecię , kąpano je w  nie­
ckach J) ,  a w yjąw szy je z w ody, lub powinąwszy, 
pociągano za nosek, ażebjr kichnęło. Zabobon opie­
wał, że przez pociągnienie dziecka za nos, czerstwe 
zapewnia się mu zdrow ie 2). M aleńkie dziecię k ar­
miono piersią, najczęściej w łasnych m atek , a nie 
mamek 3); starszem u daw ano leciuchne pokarm y, 
papką nazyw ane 4). Panow ie obm yślali dziatkom 
do w ychow ania tak nazyw aną m atkę piastownicę 
i m istrzynię: pierwsza ciało dziecka, druga jego du­
szę miała na pieczy. Szlachcianki same w ychow y­
w ały  swe dzieci p rzy  pom ocy piastunek. M ądre 
matki przestrzegały tego, ażeby je niew ypiastow y- 
w ały  stare niedołężne b a b y , k tó re  ciećkając się 
i całując je ustaw icznie, schorzalemi swojemi usty  
w lew ać m ogły chorobę w  małą dziecinę 5). P o  ro ­
dzicach niższego stanu rodziły  się czerstwe dzieci 
i w ychow yw ały  krzepko 6) ,  ale w e wielkich d o ­
mach by ło  pełno w y ro d k ó w , w  k tórych  albo oj­
cowie z potom stwem  swem ginęli prędko, albo syn- 
ki norym berskiej ro b o ty  (d o  w ystruganych lalek 
podobne) na świat puszczali ') .

■) Strykowski, Goniec 5. 2) Przedmowa do czarownicy 
powołań. 3) I te j , Żyw. 6. 4) Oczko przym. str. 33. 
mówi: »Tatara wychowują szkapiną, a nas po cudzo­
ziemsku papiuą.« Radawickiego kazanie rozicód. 
R ej, W iz . 57. Oczko przym. str. 309. 6) Rej, Żyw. 7. 
7) Mówi Oczko przym. sir. 29.

3. U b i o r y  i n a b a w i  i  d n i e ć  inne.

K iedy podrosło  dziecię, potrzeba mu było  ob 
rnyślić stosow ne odzienie. S koro  piastunka zaczęła 
w ychodzić z dzieckiem na liajtuś (na przechadzkę), 
okazalsze ubranie należało mu spraw ić; a mianowi­
cie p stry  kożuszek i czerw oną m yckę (czapeczkę).
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W ykw in tn ie jszy  ubiór dziew czynek m ałych składał 
się ze pstrego letniczka (letniej sukienki), z uplote- 
czków  (w arkoczyków ) i pasków  złoconych (wstą­
żek). M atka i piastunka pilnow ały tego, ażeby su­
kienek szanowało dziecię. W  miastach, gdzie łatw o 
przychodził pieniądz, ta rza ły  się po ziemi dzieci 
w  drogich pstrych kożuszkach, czerniąc się jak w ę­
glarze, gdy poddym ają kom iny *).

D o zabaw y służyły dzieciom gałki, którem i ba­
w iły  się rzucając je  po ziemi. Płaczliwe najłatwiej 
by ło  udobruchać, posypaw szy im orzechów , lub 
daw szy cacko 2). K iedy już miało dziecko siedm 
lat i do baczenia przychodziło, miasto cacek dosta­
w ało od rodziców  różne podarunki, służące mu do 
stro ju . P rzyjechaw szy ojciec z ja rm arku , p rzyw o­
ził synkow i pas, albo czapkę now ą, dając mu te 
dary  pod nazwiskiem gościńca. N akupiw szy co 
b y ło  potrzebnem  dla gospodarstw a, sól, garnki, ko- 
cieł m iedziany, albo inne sp rzęty , gdy się pomacał 
ojciec po pacharzynie (pęcherzu, w  którym  pienią­
dze nosił), łub zajrzał do w orka, niebyło już za co 
kupić gościńca dzieciom 3).

, ) Rej, W iz . 57. Zyw. 78. Kochan, dz. I. 115. 2) Rej. 
Zyw. 77. 3) Fragm. Kochanoiv.sk. z roku 1629. sfr. 31. 
Galdonowski w  życiu Izydora Ś., wyprawa plebańska.

4. 11* y c h o w a n i e  d z i e w c z y n ę  Jć.
M atka sama w ychow yw ała sw oje córeczki, ucząc 

je  czy tać, szyć , i pięknych obyczajów . Miała je 
zawsze p rzy  sobie z daleka od czeladzi, ażeby je 
ta  sprośnych nieuczyła piosnek, tudzież gadek, słów ;' 
żartów  i igrzysk n iew stydliw ychJ). Następnie uczyła 
je  matka gospodarskich zatrudnień, a mianowicie jak 
należy prać chusty i pięknie je suszyć, jak potrzeba 
pracow ać w  ogrodzie, zaopatryw ać spiżarnię, do ­
glądać p rzędziw a, nabiału, d robiu , i znać się na 
kuchni 2).

')  J eżow sk i, w  zabawach ziemianek. 2) Zobacz w mem 
dziele: Opis porządków domowych.

('Dalszy ciąg  nastąpi.)

O m o r a l n o ś c i  dla koMct .
Przez K. z T. II.

IV.
O p o w i n n o ś c i .  

fC iąg  dalszy.)

T a nareszcie dobrą jest chrześcianką— i w  tym  
jednym  wielkim przym iocie wszelkie inne zaw rzeć 
b y  się dały. Pełna miłości k u  bliźnim, pełna miło­
sierdzia, jak  najmniej złego, jak  najwięcej dobrego

0 ludziach m yśli, w ierzy  i m ów i, ile ty lko  może 
dobrze czyni, pokój, zgodę, pociechę wszędzie roz­
nosi, w szystka wszystkim  chce zostać. W ia rę  swoję 
zna, przed jej tajemnicami upada z pokorą , przepi­
sów' strzeze, lecz stąd ani się chełpi, ani podobnie 
czyniącemi niepogardza, modli się o ich oświecenie, 
a z jej własnej drogi nikt ani nic sprowadzić jej 
n iem oźe, bo  w ie, źe ta  droga jest jej siłą, szczę­
ściem i zbawieniem.

Bez wątpienia w tym  ulotnym  rysie kobiety, 
drogą powinności idące'j, niew szystkie odmiany losu
1 pow ołania kobiet dotknięte zostały, i żadna z czy- 
tającycli te uwagi nieznalazła w  nim dokładnego 
obrazu właściwego sobie przeznaczenia i obecnego 
położenia swego. N iejedna naw et z ty ch , k tóra 
w tej chwili czyta te słow a, nierozpoczęła jeszcze 
głównej s trony  pow ołania kobiet, jeszcze żoną i ma­
tką n iejest, i może niebędzie nią nigdy, jeśli taka 
w ola O patrzności; ma przecież mimo tego pow in­
ności i obowńązki sw oje; lecz opisać je tu  i w yłu- 
szczyć dokładnie tak dla niej jak  dla innych rzeczą 
jest niepodobną. Takież same jest — źe tu  użyje 
zupełnie kobiecego porów nania — tło przeznacze­
nia kaźde'j z nas; ale okoliczności, stosunki, odmia­
ny  charak teru , w ieku , m ajątku, zdolności a naw et 
u ro d y , spraw iają: źe każda z nas na tern tle inny 
w zorek  w yrobić  pow inna; dokładność zaś tego 
w zorku  już jedynie od niej samej zależy. W  źa- 
dne'm dziele moralnem — choćby te'ź najobszerniej- 
szem — żadna z nas nieznajdzie stosow nej dla sie­
bie co do słow a n a u k i; bo  księgi m oralne podobne 
są do składów  ziół i roślin zbaw iennych, k tórych  
przeznaczeniem uzdrawiać, wzmacniać, pom agać; lecz 
użycie ich korzystne, zastosowanie p rzyzw oite , od 
światłego lekarza zależy; tym  lekarzem  człowiek 
sam dla siebie być  ma.

Każda zatem z przebiegających te uwagi, jeżeli 
zechce obrócić je na jakąś istotną korzyść , niech 
naprzód weźmie do serca umieszczone powyźe'j p y ­
tania i odpow iedzi; pote'm, baczne'm i pilne'm okiem 
niech uw aźy ogół i szczegóły położenia sw eg o ; 
niech zliczy pow inności, jakie jej podaje; niech się 
zastanowi, czy  je  w ypełnia i jak je w ypełnia? Bo 
i w  tern w ielka jest różnica owoców  i zasługi; p rze­
znaczenie najmniej pom yślne nabyw a wdzięku, sko­
ro  jest spełniane z polubieniem ; najświetniejsze traci 
w  mniemaniu te j , k tó ra  je z niechęcią uw aża i do ­
pełnia; niema tak drobnego starania i zachodu, tak 
p rzyk re j i uciążliwej pracy , k tó re jb y  m yśl pow in­
ności nieuzacniła i nieosłodziła. Skoro  powiedzieć 
sobie m ożna: »Jestem  tam , gdziem być powinna; 
robię to , com pow inna« pokój i sw oboda duszę
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ogarnia, życie nabiera ważności i choćby nam świat 
szczęścia nieprzypisyw ał, znajdziem y je w  sumieniu 
i w  świadectwie kilku bliższych osób.

Prócz tego, rozw ażyć także należy, co w  p o ­
łożeniu naszem jest powinnością, a co obow iązkiem ; 
czyli co mamy z ręki Boga, a co z nasze'j własnej. 
Pow inności bowiem zastajem y po części p rzycho­
dząc na tę ziemię, dalsze zw ykle bez w oli naszej 
i sp raw y ha nas spadają, są skutkiem spółnego prze­
znaczenia ludzkiego, i niemal dla w szystkich podo­
bne; obowiązków podejm ujem y się z własnej chęci, 
i te dla każdego praw ie są inne. T ak  có rka , p o ­
święcająca się rodzicom , pow inność czyni; szara 
siostra obow iązku strzeże; żona, k tó ra  w  m orowem 
pow ietrzu  chorego męża nieodslępuje , świętej p o ­
winności dopełnia; dla obcej osoby tak się naraża­
ją c , obow iązku pilnuje; matka w ychow ując własne 
dzieci, powinności się trz y m a ; cudzym  się oddając, 
obowiązek przybiera.

Niema, zdaje się, żadnej p o trzeb y , p rzekony­
wania nikogo o pierw szeństw ie pow inności przed 
obowiązkam i, ale to  wiedzieć należy , że raz p rzy ­
jętych obow iązków , rów nie sumiennie dopełnić p o ­
trzeba jak  powinności. Zastanawiać się przeto bar­
dzo potrzeba nad podejm owaniem  się ich i nad ich 
koleją, aby uszczerbku powinnościom nieprzynosiły. 
I t a k  c ó r k a ,  k t ó r a  c h o r ą  m a t k ę  d l a  p i l n o -  
w a n i a  u b ó s t w a  o p u s z c z a ,  ż o n a  z a n i e d b u ­
j ą c a  m ę ż a  i d o m u  d l a  p r z y j a c i ó ł k i ,  m a t k a ,  
k t ó r a  p r z y b r a n y m  d z i e c i o m  w i ę c e j  s i ę  
u d z i e l a  n i ż  w ł a s n y m ,  o b y w a t e l k a ,  co  
w  o b c y c h  k r a j a c h  j a ł m u ż n y  s ty p ie , a c h ł o p ­
k ó w  s w o i c h  w  n ę d z y  z o s t a w i a ,  te  w szystkie 
kobiety  i im podobne pięknie czyniąc na pozor, nic- 
robią dobrze. C o więcej pow iem , każda z nich 
choćby dokazała cudów  pośw ięcenia, dopełniając 
najtrudniejszych obow iązków , nigdy takiego poko­
ju , takiej pociechy nieotrzym a, takie'j zasługi nie- 
zbierze, jakich b y łab y  się doczekała pilnując naj­
prostszych powinności prawdziwego przeznaczenia 
swego. Bo w szystko , co z granic powinności w y ­
chodzi, będąc skutkiem przepełnienia uczucia, w y ­
skokiem  zb y t żywęj imaginacyi, a często bardzo 
podszeptem  próżności, unosi zbytecznie kobietę, 
błąka ją i d ręczy ; powinność zaś jest najpew niej­
szym przew odnikiem  naszym , choć nieraz zimnym 
i surow ym  w ydaw ać się może; a każda z nas dla 
prawdziwego szczęścia swego ma często pow tarzać 
z głębi serca tę apostoła prośbę: "P an ie , prowadź
mnie drogą m oją.«

V.
O e d u k a c y i  s a m e j  s i e 6 i  e.

Przeczytaw szy  ty tu ł tego rozdziału , może nie­
jedna z m łodych osób, czytających to pismo, powie 
w  sobie: »A już te'ż te  uwagi dla mnie będą zb y ­
teczne, ja w łaśnie moję edukacyą skończy łam .« 
Druga doda: » Ja  za mąż już poszłam , mam dzieci 
i edukow ać się niemam ani ocho ty , ani p o trzeb y .« 
Ale jeżeli odezwie się parę tak  niebacznych głosów, 
więcej zapewne znajdzie się między najuiłodszemi 
takich, k tóre  wiedząc jak podobne zdania są mylne, 
jedynie ze zwyczaju p rzy jęte , przyznają w raz ze 
m ną, że edukacya samej siebie jest rzeczą zupełnie 
oddzielną od edukacyi zwyczajne'j, że jest ważną 
powinnością każdej z nas względem siebie, pracą 
dni wszystkich aż do ostatniego, i że nic prócz 
śmierci końca położyć jej niemoże. A i ten koniec 
nawet jeszcze niepewny. Bo któż wiedzieć może, 
przez jakie p róby  duch jego przechodzić będzie, 
w  jakich czyścić się doświadczeniach, zanim godnym 
się okaże stanąć przed B ogiem ?... Lecz niezatapia- 
jąc się w  niepojęte tajemnice drugiego świata, za­
trzym ajm y się tu  nieco i rzućm y okiem na zwykłe 
dwa ziemskie sposoby kształcenia człowieka. Sąto 
dobrodziejstw a, k tórych każdy z nas mnie'j więcej 
doznaje, a k tórych miara i korzystanie z n ich, p ra ­
wdziwą i jedyną różnicę między ludźmi stanowią. 
— Temi dwoma sposobami są w ychowanie i edu­
kacya; celem obudw óch jest udzielenie człowiekowi 
zdrow ia, cnoty , ogłady i światła.

Skutkiem dobroczynnych nad nami w idoków 
O patrzności, z prawdziwą chlubą naszą wyznać 
p rzy ch o d z i, że wielkie dzieło kształcenia człowieka 
we wszystkich stanach i czasach, kobieta rozpoczy­
na; w ychowanie wszystkich ludzi matkom pow ie­
rzone zo s ta ło , i zaiste niemoc i słabość w  stoso­
wniejsze ręce dostać się niemogły. Dziecię now o­
narodzone ży je , a nicwie o tern, potrzebuje wszy­
stkiego, a w  nicze'm poradzić sobie niezdoła; niewie, 
co złe a co dobre , co mu pom odz, co zaszkodzić 
m oże; słow a wryrzec nieum ie, Boga, siebie niezna, 
nikom u na nic przydać się niepotrafi. Matka życie 
jego jakby na siebie b ierze, a raczej dokończą wi­
docznie, dobrow olnie i obszerniej dzieła, które w jej 
łonie spełniać się zaczęło; jej mleko jego pokarmem, 
je j starania jego zdrowiem, jej pieszczoty jego ucie­
chą, jej ramiona jego ucieczką, jej głos jego mi­
strzem. Cierpliwością i kochaniem uczy go zwolna 
wszystkiego, budzi w  nie'm serce, w usta mowę 
w lew a, Boga i pow inności w yobrażenie mu daje, 
a troskliw ością, radam i, przykładem , zabezpiecza
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lim z czasem pożądane ow oce w ychowania; zdrow e 
ciało, zdania rzetelne i chęci cnotliwe.

W iele  jest m iędzy kobietam i, dla k tórych  to 
w ychowanie macierzyńskie jest wszystkiem, i nieraz 
dostatecznem byw a; ale jeśli dobrze zgaduję, każda 
z czytających to pismo i do drugiego stopnia kształ­
cenia człowieka przypuszczoną by ła , każda miała 
sobie udzieloną edukacyą, inaczej zwaną in -  
s t r u k c y ą .

Celem tejże jest, rozwinąć to , co wychowanie 
zaczęło, udzielić wyższego światła i ogłady; a to za 
pomocą nauk , talentów , wzorów. Rzadko też kie­
dy  matka w ydołać może sama jedna tym trudom , 
naw et co do córek, gdyż tu  już serce i rozsądek 
niew ystarcza; wzywać przeto musi obcych, i zwykle 
kilka osób, czasem przez lat kilkanaście nad eduka­
cyą młodej panny pracuje.

(D alszy ciąg nastajii.)

S e n  i b e z s e n n o ś ć .

( C i ą g  d a l s z y . )

Zimmermann wystawia w przerażających kolo­
rach szkody, jakie z zbytecznego czuwania powstają 
i pow iada, źe znał osoby bardzo łagodnego cha­
rak teru , k tóre z bezsenności tak złemi i gwałto- 
wnemi się stawały, iż trudno  było je poznać. Szcze- 
gólniejszem to jest, ale na naturze rzeczy oparłem 
doświadczeniem, że zbyteczne czuwanie prow adzi 
do wielu dziwaczności, a nakoniec do prawdziwego 
szaleństwa. Znaleziono u takich osób mózg uwiędły, 
w części zużyty i wyschły. T u  otw iera się w edług 
mniemania Zimmermana niejedno źródło do znajo­
m ości filozoficznej historyi większej części pustelni­
ków  żyjących na puszczy. Sądzili oni w edług świa­
dectwa Ruffina, ze ciągłe czuwanie czyści i podnosi 
ducha, dla tego szczególniej dbali o tę dietę duszną. 
Heraklid opowiada o starszym M akaryuszu z AIc- 
ksandry i, iż przedsięwziął sen przezwyciężyć i dla 
tego przez dni i nocy  dwadzieścia niewrchodził do 
sw ojej celi, podczas dnia z gorąca gorzał, w  nocy 
ciało jego drętw iało , i dla tych um artw ień, szcze­
gólniej z ciągłego czuwania, odchodził zupełnie od 
zmysłów. Z tego stanu mózgu niejedna dziwna rzecz 
da się wytłum aczyć, którą jak wiadomo o tym  ana- 
chorecie opowiadają.

W p ły w  klim atu wielki też skutek w yw iera na 
długość snu. H erodot pow iada, źe są narody, 
k tóre  na przem ian 6 miesięcy sypiają i tyleż czu­
wają. P rzyznaje  się jednak , źe o tern ty lko sły­
szał i w yraźnie oświadcza, źe tem u niew ierzy.

M ieszkańcy zimnych okolic, Spicbergu, G renlandyi, 
Laplandyi śpią mało w pew nych porach roku , w in­
nych sypiają wiele, nigdy jednak nieśpią lub czuwają 
przez kilka dni i nocy bez żadnej przerw y. W  go­
rącej sferze wiele sypiają zazwyczaj i to w dzień 
najczęściej, k iedy świeże pow ietrze w ieczoru i nocy 
do czuwania zachęca.

N adzw yczajne okoliczności podobnie wpływają 
na trw anie snu. U w ażano, iż ludzie bardzo znu­
żeni dwa dni bez przerw y spali. P la ter powiada, 
iż widział człowieka śpiącego przez trzy  dni i trzy  
noce, a młodą panienkę, która dwa dni wiele tań­
czyła, śpiącą przez cztery dni i cztery  noce. Klein 
naw et b y ł świadkiem jak człowiek jeden ciągłą 
i ciężką pracą unuźony, ośm dni przespał. W  C ha­
ri te w  Berlinie znajduje się kobieta od lat 22, k tóra 
regularnie trzy  dni śpi, przez trzy  dni następne oka 
niezmruzy. Stan ten jednak y s l  chorobliw y i wr tej 
mierze posiadam y w  historyi sztuki lekarskiej liczne 
i zajmujące p rzy k ład y , ale o nich przemilczamy, 
jako dotąd nienaleźącyeh. Ubocznie jeno dodamy, 
iż zdarzają się p rzypadki, źe sen się na kilka tygo ­
dni rozciąga, gdzie szczególniejszą jest rzeczą, iż 
śród snu bardzo mało i to z rzadka w ody do picia 
używ ano, stanowiła ona cały pokarm  cierpiącego, 
k tó ry  obudziw szy się nieschódł bynajm niej.

Jakkolw iek podług tego nieda się ściśle ozna­
czyć, ile godzin po trzebuje  do snu każdy człowiek, 
to przecież za praw idło przyjąć należy, iż siedem 
godzin stosow nym  jest czasem i w ystarcza dla w ię­
kszej części ludzi do pokrzepienia sił czuwaniem 
utraconych.

»Septem horas dorm isse, sat est juvenique se- 
nique.«

»Dosyć jest dla młodzieńca i starca spać przez 
siedem godzin.«

Dziwne'm to jest doświadczeniem , iż przydłuż- 
szy sen coraz nas ospalszym i czyni. O soby, które 
10 godzin przespały i łoże opuściły , wcale się nie- 
czują wzmocnionemi po tak długim odpoczynku i po 
południu trudno im oprzeć się skłonności do spa­
nia. Przez cały dzień czują się być słabym i, krewr 
w  żyłach w olno p łyn ie , trawienie jest utrudzone, 
i często tacy  się skarżą, źe niezdatni do życia, so ­
bie i drugim są ciężarem. Przeciwnie sen praw dzi­
wie wzmacnia i ożyw ia, jeżeli trw a przez czas w y ­
żej przepisany i skoro opuszczamy łoże po ocu­
ceniu się. Najgorszym  jest zw yczajem , leżeć w  po­
ścieli przez dłuższy czas po obudzeniu się. W y ­
ziew y z ciała ludzkiego przez noc w ydoby te  sq 
znaczne i niestosow ne, aby w  bieg nasz żyw otny 
się zamieniały. Jeżeli człowiek pozostaje w  takich
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w yziew ach, w czerpuje z nich część pewną ze szko­
dą zdrow ia, jak  o leni łatw o przekonać się można. 
Je st to  stw ierdzone dośw iadczeniem , iż ludzie w cze­
śnie budzący się, czują wzm ocnione siły  swoje, 
nieclicąc zaś tak rychło w staw ać, wymuszają na so­
bie albo sen pow tó rny , albo przeleżą kilka godzin 
w  pościeli nieśpiąc. W  obu razach czują się pó­
źniej daleko słabszymi niż dawniej. D aw noćto po ­
w iedziano, iż kom u zdrow ie m iłe, niech wcześnie 
w staw a, ale tego niemożna dosyć napowtarzać.

Niejest to też rzeczą obojętną dla zdrowia, 
gdzie sypiamy. Sypialne pokoje są u nas po na j­
większej części w tych m iejscach, k tó rych  do ża­
dnych w ygód innych użyć niemożemy, L ud u nas 
sypia poczęści w  lochachach brudnych i niezdro­
wych. Dziwić się tóż niemożna że p rzy  najmniej­
szych chorobach, taką znajdujem y słabość u nich. 
Ale i u w yższych naw et stanów widzim y pokój sy ­
pialny nieraz tak  szczupły , ciemny i b ru d n y , iż 
w styd pobiera kom ukolw iek go pokazać. P rzepę­
dzając w  sypialniach zwyczajnie trzecią część ży­
cia naszego, powinniśmy się starać szczególniej o za­
chowanie w  nich czystego pow ietrza i w ygód po­
trzebnych do utrzym ania zdrowia. D la lego niena- 
leży sypiać w  pok o ju , gdzieśmy dzień cały prze­
pędzili, a natomiast w ybierać trzeba sypialny po ­
kój na przeciw  słońcu i dość obszerny , aby 
w  dzień otwierać okna i wpuszczać pow ietrze 
i słońca promienie. Pościel powinniśm y często p rze­
w ietrzać i przetrzepyw ać, szczególniej dawać ba­
czenie, aby  w szystkie pow ody  do złych w yzie­
wów z pokoju  b y ły  usunięte.

Najważniejszym jest czas, w  którym  udajem y 
się na spoczynek. N iejcst jedno czyli te siedem 
godzin przesypiam y po pó łnocy , czyli w  części 
przed północą. Czcigodny Hufeland mówi o tym 
przedmiocie tak pięknie i trafnie, iż nie od rzeczy 
będzie przytoczyć tu jego słowa.

Niejeden sądzi, że rzeczą to  jest obojętną czjdi 
śpi siedem godzin za dnia lub w nocy. O ddaje 
się wńęc wieczorem  ile możności jak  najdłużej p ra ­
com um ysłow ym  lub też zabawie i sądzi, iż rzecz 
napraw i, k iedy  prześpi godziny zrana, k tóre  ujął 
północy. Proszę każdego, komu zdrowie jest miłem, 
niech się strzeże błędnego tego mniemania. Je s t 
rzeczą pew ną, że n iejedno, spać przez siedem go­
dzin we dnie lub n o cy : dwie godziny wieczorem 
przespane więcej znaczą, aniżeli za dnia cztery. 
D o tego mam następujące pow ody:

D w udziesto-cztero  godzinny przeciąg czasu, 
w  jakim się regularnie ziemia nasza obraca, szcze­
gólniejszym sposobem oznacza się w  ekonomii fizy­

cznej człowieka. W c w szystkich chorobach daje 
się poznaw ać len regularny przeciąg czasu, i w szy­
stkie inne ty le  dziwne doby  w naszych fizycznych 
w ydarzeniach są w  istocie oznaczone tym  po jedyn­
czym dwudziesto - cztero godzinnym przeciągiem 
czasu. O n jest niejako jednostką naszej naturalnej 
chronologii, lin  więcej zbliża się ten przeciąg czasu 
ku schyłkow i dnia, tern bardzie'j pospieszają się bi­
cia tę tna i pow staje pewien stan febrzany , zw any 
ograszką w ieczorną, której każdy człow iek dostaje. 
Zdaje s ię , iż zetknięcie się nowego mlecznego soku 
z krwią jest tego przyczyną, lecz nic w yłączną, bo 
znajdujem y ją u osób chorych , k tó re  nic niejadły. 
W ięcej może w pływ a zachód słońca i ztąd pow sta­
jąca zmiana na ziemi. Ta mała ograszka jest pow o­
dem , iż ludzie słabow itych nerwów pod wieczór 
czują się być zdolniejszymi do p racy , aniżeli za dnia. 
Potrzeba im sztucznej draźliwości do p racy , ogra­
szka wieczorna zastępuje tu  miejsce wina. Przeko­
nać się łatwo z lego można, iż to niejest stan natu­
ralny. Skutkiem jego są jak w  pojedyriczych fe­
b rach , słabość, ospałość i przesilenie (krizis) za 
pomocą potów" w czasie snu.

(D alszy ciąg  nastajyi.J

ROZMAITOŚCI.
R ó ż e .  Róża, kw iat najwięcej opiewany, znaj­

duje się prawie we wszystkich częściach świata, 
i uwielbiano ją od najdawniejszych czasów. Mito­
logia przyznała jej szczególniejszy początek. K iedy 
Pallas z głow y Jow isza wystąpiła , ziemia w ydała 
różę, aby po m ądrości nastąpił pożytek. Solon p o ­
wiedział: Bogowie dwie rzeczy jeno utw orzyli do ­
skonałe, kobietę i różę. Opiewali róże już najda­
wniejsi poeci i starożytność najwięcej je używała. 
Świątynie, kapłani, ofiary b y ły  niemi uwieńczone na 
wszystkich uroczystościach; przy biesiadach wień­
czono siebie różami i próg sali by ł niemi w ysypa­
ny. Ale i w  najsmutniejszych zdarzeniach używano 
r ó ż ; mieszano liście różow e między popioły  zmar­
łych, i róża oskubana z liścia by ła  znakiem śmierci.

Podobnie i Rzym ianie, k tórzy  także kilka ga­
tunków  róż znali, oddawali cześć tym  kwiatom. 
Pijąc nosili różow e w ieńce, często je  zmieniali, są­
dząc, że zapach róż wstrzym uje upojenie. N iektó­
rzy  ze zbytków^ sypiali na różach.

Przywiązanie w schodnich narodów  do róży ró ­
wna się niejako czci religijnej; podług Muzułma­
nów powstała ona z kropli po tu  M ahom eta, podo-
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bnie jak ryż. N urm ahal, sławna księżniczka z pię­
kności i um ysłu, kazała, jak pow iada mongolska 
historya, napełnić cały kanał w odą różaną, i p ływ ała 
po niej z cesarzem. G orąco w ydobyło  olej z tej 
w o d y , ten  w ybił się do góry i tym  .sposobem  od­
k ry ty  został.

W  pierw szych wiekach chrześciaństwa poczęto 
rozdaw ać w  nagrodę wieńce różow e panienkom, 
odznaczającym się skrom nością, czystością i cnotą.

Papież poświęca każdego roku  złotą różę i prze­
syła panującem u jakiemu księciu.

W e  Francyi dawniej dawali książęta, parowie, 
królow ie i królow e N aw arry  parlam entowi róże 
w  miesiącach kw ietniu, m aju i czerw cu; niewiado­
m o, skąd zwyczaj ten wziął swój początek.

D ługo by ło  we zwyczaju używanie dużych na­
czyń przy  chrztach, w odą różaną napełnionych.

Szczególniejszą miała antipatią Maria de Medicis 
ku  różom, a nawet malowanym, a chevalier de Guise 
na w idok róży  omdlewał.

I żydzi dawnemi czasy byli przym uszeni nosić 
różę przypiętą na piersiach na znak pogardy; nie­
w iadom o, dla czego powszechnie ulubioną różę do 
tego w ybrano.

Z nany jest użytek każdem u, jaki z róży odno­
szą w onniarze, cukiernicy i t. d.

L u d n o ś ć  P a r y ż a  co ro k  teraz o 16,000 
się powiększa; od 1814. do 1839go pom nożyła się 
o 405,000 i przechodzi teraz milion mieszkańców.

4 ł l © £ )  i]. — Paryż,, dnia 21. Kwietnia 1840. 
W idzieliśm y piękną zapowiednią wiosny, suknią w y­
robioną z jedw abiu i baw ełny w  pręgi żółte i zie­
lone, o trzech falbanach, z rękawami nieprzecinane- 
mi, trzema jednak pasami aksamilnemi objęte, z sta­
nikiem lekko ściętym.

N a ostatnim balu  ujrzeliśm y białą suknią z gazy 
D onna M aria, przerabianą złotemi kwiatami. T rzy 
falbany z tej samej b y ły  tkaniny, stanik koriczaty 
osadzony dzwoneczkami z w stążek złotych aż do 
ram ion, greckie rękaw y, k tó re  z całością pięknie 
zgadzały się.

N ow y salon p. Seguin przy  ulicy  Neuve-de- 
petits-champs N r. 60. zaopatrzył się w  mnóstwo naj­
świeższych rzeczy, a między innemi w  kapotki atła­
sowe zdobne kwiatami i kapelusze z ślicznemi za­

słonami tulowemi. Tak zaś są m ałe, źe je  kapelu­
sikami nazwać-m ożna.

N astały  także półciżemki (b ro d eq u iu s), w yra­
biane z szarego atłasu, na przygubiu w półksiężyc 
w ykro jone , obszyte sznurkiem jedwabnym  karma­
zynow ym ; z boku  trzy  guziczki z perłow ej macicy; 
napiętki u  nich dosyć wysokie.

M ężczyźni używają do konnego jeżdżenia tak 
zwane habits sable-or. P o ły  u  nich jedwabiem pod­
b ite , u  dołu  szeroko i czterokątnie w ykrojone. 
Guziki w  płaskorzeźbę przedstawiają przedm ioty 
z polowania. Na odwiedziny ubierają się we fraki, 
z szerokiemi półam i, z szerszemi aniżeli kołnierz 
klapami na piersiach. Jedw abne guziki miernej 
wielkości.

Kamizelki ciągle się jeszcze utrzym ują kazimier- 
kowe w  jasnych ko lorach , podobnie i jedwabne 
w  kwiaty lub liście.

Pantalony dawnym krojem noszą. Kapelusze 
dosyć wielkie, z obwodem  cokolwiek w górę pod ­
niesionym.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. U biór męzki. F rak  z szerokiemi, okrągłemi po ­
łam i, z kieszeniami na piersiach i boku ,  w dwa 
rzędy  guziki metalowe. Pantalony obcisłe. K ra­
w at i kamizelka jednokolorow a.

2. S tro ik  na głowę aksamitny z słaniającem się pió­
rem. Suknia jedw abna z koronkow ą falbaną; 
gładki stanik zdobny bertką koronkow ą, k tóry  
ku ujęciu koriczato się schodzi i ozdobiony jest 
klejnotam i; krótkie rękawki są o jednej bufce. 
Szal koronkow y,

3. Poprzedzająca figura z boku. Suknia jedw abna 
z szeroką falbaną, nad nią rząd elastycznych bu- 
fek. Rękaw ki z podw ójnem i bufkami i garnitu­
rem  koronkow ym . Szarfa tulow a osadzona po 
obu  stronach marabutem.

4. Nowre ułożenie w łosów. Gęste, długie loki w ę­
żykowate, w łosy z ty łu  cokolwiek w  górę pod- 
czesane i w  bufki ujęte. Suknia z cienkiej pa- 
siatej tkaniny, z boku  częściowo zebrana i kwia­
tami upięta. Spódnica atłasowa. R ękaw y z trzech 
rzędów  m ałych falban, stanik ozdabia berta.
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